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Słowa do Braci.
towarzyszów pracy i walki.

PjChr. Kochani Bracia! Zanim 
wrogowie moi, a spólni nas i prze­
ciwnicy polityczni rozgłoszą po święcie
0 tern, że zasłab łem , może już zaczną
1 na pogrzeb mój dzwonić — pospie­
szam sam zawiadomić Was kochani 
Bracia Czytelnicy, że rzeczywiście ó- 
smego stycznia, przyjechawszy dla 
załatwienia niektórych pilnych spraw 
do Krakowa — uczułem prawie zna- 
gła, że mię choroba bierze w swe 
kleszcze, a były to objawy z a p a l e ­
nia p ł uc .

Ponieważ miałem jeszcze pilne i 
nagłe sprawy do załatwienia we Lwo- 

S  wie, puściłem się mimo bólu w pier- 
_j siach, nocnym pociągiem do Lwowa 
sku — lecz mogłem tylko dojechać do 

Przemyśla.

Tu mając rodzinę wysiadłem bo 
w dalszą drogę nie mogłem się pu­
ścić. Jednakże z Bożej woli, a może 
ku strapieniu moich i Waszych wro­
gów, niebezpieczeństwo minęło i po­
lepsza mi się i wkrótce odzyskam 
zdrowie.

Choroba ta spadła na mnie po 
raz pierwszy, a spadła w drodze i 
po za redakcyą; więc tern więcej nie­
przyjemności, przeszkód i utrudnienia 
w pracy — i to w czasie tak ważnym.

Lecz nie będę b e z c z y n n y m ;  
tak źle nie jest ze mną, abym nie mógł 
pisać choć coś niecoś, odbierać wa­
sze listy — i wysyłać wskazówki. 
Więc jak vz r. 1889 z więzienia, a 
w r. 1897 z Czacy, tak w tym roku 
„z ł oż a  c h o r o b y ” pracować będę 
wedle sił dla sprawy wyborczej.

Przyjaciół od Rzeszowa i Jaro­
sławia proszę, aby mię zechcieli od­
wiedzić w Przemyślu (Ogrodowa 15)
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— abyśmy nie stracili czasu. A gdy 
o tyle przyjdę do sił, że będę mógł 
wrócić do Białej, to Was zaproszę na 
zjazd do Białej.

Tymczasem wszystkich pozdra­
wiam — sługa i brat

Ks. St. Słojałowski.

W gpjawie wgborów gejm ow pL
W obec rozmaitych trudności, które 

się piętrzą ze wszech stron prz> obecnych 
wyborach, prosimy naszych przyjaciół i 
zwolenników, ażeby w sprawach wybor­
czych nie działali na własną rękę — i ze 
stawianiem kandydatur do sejmu wstrzy­
mali się aż do spólnego zjazdu posłów na­
szych, który się odbędzie z końcem stycznia.

Wszelkie działanie na własną rękę 
może nam tylko zaszkodzić. Szczególnie 
zły wpływ wywiera pojawienie się rozma­
itych kandydatów, członków tego samego 
stronnictwa. W partyi politycznej każdy 
członek powinien liczyć się z postanowie­
niami Zarządu stronnictwa, bo tylko wtedy 
może mieć miejsce solidarne działanie. Po­
jawiający się tu i ówdzie samozwańczy 
kandydaci utrudniają tylko akcyę wyborczą 
i wnoszą do stronnictwa zamieszanie, na­
rażając partyę na zarzut dezorganizacyi.

Posłowanie to za bardzo ważny i od­
powiedzialny obowiązek, aby bez odpo­
wiednich kwalifikacyi można go się podej­
mować. Jeżeli przy wyborach mamy zwy­
ciężyć, musimy działać łącznie, a przede- 
wszystkiem stosować się do wskazówek 
zarządu stronnictwa.

Wskazówki jego muszą być dla nas 
rozkazem.

A tak postępując możemy ufni w po­
moc Bożą oczekiwać z spokojem rozstrzy­
gającej chwili.

Ks. Stanisław Słojałowski, Maciej Fijak, 
Ludwik Dobijat Tomasz Szajer.

Odcupót no ęołej linii. g
woti

Pochw. fezus Chrystus! Drodzy Bracia 
Czytelnicy „Wieńca-Pszczółki” i stronnicy 
chrześcijańsko-ludowi! Nadchodzi czas go­
rącej walki wyborczej, czas roznamiętnienia, 
i obiecanek wyborczych. Ważną więc rzeczą 
jest popatrzeć, jak które stronnictwo nasze 
ludowe do tej walki się zabiera. Nasze 
stronnictwo „chrześcijańsko-ludowe” do wy­
borczej walki idzie teraz o „wł as nych  
s i ł a c h ” ufne tylko w pomoc Boga. Ani 
nas nie zrazi klęska ani zaślepi zwycięstw 
W walkę wyborczą nasze „chrześcijańsko- 
ludowe” stronnictwo i jego kandydaci nie 
pójdą ze stekiem fałszu i obłudy na ustach 
ani nieziszczalnych „obietnic”, które ludu 
nie zbawią ani doli ludu nie poprawią. Ale 
pójdą w „bój wyborczy” ze słowem „pra­
wdy” i zachęty do pracy.

W walce wyborczej na niczyją pomoc 
liczyć nie będziemy tylko na Boga i wytrwa­
łość, poświęcenie i stałość naszych stron­
ników. Tak do wyborów szliśmy przed 
sześciu laty, tą samą drogą na wiosnę, ze­
szłego roku, tą samą i teraz. Inną drogą 
zupełnie szli na wiosnę ludowcy a inną zu­
pełnie drogę zapowiada obecnie „Kurjer 
lwowski” codzienny i „Przyjaciel ludu” 
ofieyalny organ ludowców. Zaznaczyć tu 
muszę, iż do braci ludowców nie żywię 
żadnej niesympatyi, i to tak do niektórych 
posłów jako też i stronników; posądzam ich 
tylko a brak dobrej i własnej woli, i je­
dynie tylko „tumanienie i obiecanki” mi 
się nie podobają.

Obecnie w obozie p. Stapińskiego wi­
dzę odwrót na całej linii.

Już od czasu jesiennej kadencyi par­
lamentarnej ton „Przyjaciela ludu” z miękł, 
buńczuczny jego ton zmienił się w beczenie 
pokornego baranka. Duchowni, których 
„Przyjaciel” dawniej tak nienawidził stają 
się braćmi a „hrabiowie psubraty” „stań- 
czyki” właścicielami większych posiadłości. 
Co za zmiana? Powiadają że „wielkość za­
ślepia człowieka”. Czyżby wielkość p. Sta­
pińskiego, jako prezesa 17 go członkowego 
klubu, tak go zaślepiła, że zapomniał jakie
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krzywdy wyrządzili i wyrządzają stańczycy 
ludowi? Czy też sprzykrzyło mu się prze­
wodniczenie „bezmyślnym pionkom”. (Ku 
ryer iwowski 5 z 3. stycznia 1908). Wszak 
p. Stapiński wszedł na tę samą drogę 
obecnie, jaką drogę wskazywało i na jaką 
drogę weszło nasze stronnictwo od czasu 
upadku Badeniego i zmiany rządów. Ja 
d/.iś pytam: Czyż należało tę taktykę zwal­
czać, aby dziś uznać ją za słuszną? Jeśli­
by przywódcy ludowców mieli choć odro­
binę w sercu poczucia własnej godności i 
honoru, powinni dziś zwrócić cześć wo 
dzowi naszemu Ics. Stojałowskiemu, jak: 
niesłusznie szarpali nazywając go „zdrajcą 
ludu” dla jego taktyki którą oni nie tylko 
jako dobrą dziś aprobowali, alr nawet po- 
szli dalej...

Zarzutu „sprzedajności" jakim darzą p. 
Stapińskiego narodowi-demokraci nie chcę 
uznać i wstydziłbym się go podnosić; mi­
mo iż do jego zwolenników nie należę i na- 
13żeć nie mogę, to zanadto w sobie cenię 
swoją godność abym o to p. Stapińskiego 
który idzie inną drogą, miał posądzać; je­
dnakże niekonsekwencyę jego w tym wy­
padku należało mi podnieść choćby już z 
tego względu iż do tego obozu należy 
„świeżo upieczony ludowiec” p. Skołyszc- 
wski. Odwrót p. Stapińskiego na całej linii 
jest zanadto rażący aby go nie widzieli i 
mc odczuwali jego zwolennicy, do których 
obecnie w imię zasad św. wiary, w imię 
Zbawcy naszego Chrystusa Pana odnosić 
się trzeba, aby ich jako wierną trzodę utrzy-

— Hasło „chłopi wybierajcie chłopa” 
widocznie się też przejadło albo ewentualnie 
dało dowód prawdzie, jaką głosił ks. Sto- 
jałowski, iz przy wyborach do Rady pań­
stwa me powinniśmy się tern hasłem kie­
rować a.e starać się rzecznikami ludu wy­
brać ludzi „ludowi oddanych”, nie „bez-

/ 10nkÓW, d0 głosowania” jakim epiłetem darzy posłów ludowców, gdyż do 
innych to odnosić się nie może, ich głó- 
wny organ „Kuryer lwowski z 3. bm.

Dla charakterystyki przytaczam wyją 
tek z artykułu w powyżej przytoczonym

s s ś y r ™ 5 -  -pr/ed "yb°

„Same zaś stronnictwa dołożyć powinny 
starań, aby desygnować ze swego łona ludzi 
najwytrawniejszych, najdzielniejszych, naj­
lepiej orjentujących się, gdyż kwestya kra­
jowej reformy wyborczej jest skompliko­
wana, obejmuje rozliczne zagadnienia poli­
tyczne, społeczne, ekonomiczne, narodowe, 
wyznaniowe, zawodowe, wymaga przeto od 
posłów wielkiej dojrzałości, wielkiej inteli- 
gencyi i znajomości stosunków.

Zależeć więc na tem powinno, aby 
każde stronnictwo, każda warstwa i grupa 
miały w Sejmie najlepszych swych rzecz­
ników i kierowników i aby na ławach sej­
mowych zasiadło ja k  najmniej bezmyślnych 
pionków przydatnych tylko do głosowania, a 
niezdolnych do samodzielnej pracy umysłowejl “

Tak pisze dziś „Kuryer Iwowski”, który 
nie raz psy wieszał na wodzu naszym ks. 
Stojałowskim za słowa prawdy, których 
nam ludowi tenże nie obawiał się powie­
dz** —;Bo mimo że znaczny postęp oświaty 
znać niędzy ludem, to z tym postępem 
wda. o się w serca naszego ludu tyle pychy, 
tyle zazdrości, tyle nieufności i podejrzli­
wości, że więcej stajemy się jakimiś „samo- 
siebiejadami” bo sami między sobą naj­
bardziej się zagryzamy, niż narodem kultury. 
Weszło to w lud po największej części dla 
tego że „Boga” chcieliśmy usunąć z poli­
tyki, a zasady Chrystusowej Ewangelii z 
życia społecznego. Tu p. p. ludowcy po­
pełnili wielki błąd, który niejako sami przy­
znają powołując i wzywając Jezusa Chry­
stusa.

Gdyby był p. StapMski od czterech lat 
wszedł na tę drogę, na której dziś jest nie 
rozpadło by się było „Zjednoczenie stron­
nictw ludowych” i dziś to „Zjednoczenie” 
byłoby ogromną potęgą, praca jego dla ludu 
byłaby zapewne pozytywniejszą i nie po­
trzebne było by dziś wyrzekanie na „bez­
myślnych pionków.”

Na koniec ja chłop tyle powiadam. Jeśli 
me odrodzimy się na duchu i w społeczeń­
stwo nie wprowadzimy zasad Ewangelii 
Chrystusowej, jeśli prawdziwy „duch chrze­
ścijańskiej sprawiedliwości” nie przeniknie 
wszelkich warst społeczeństwa, to i z obeo
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nych wyborów dla nas nic będzie wielkiej 
korzyści”.
Braciom Czytelnikom serdeczne pozdrowienia 

Wasz brat i sługa.
Adam Zieliński.

Kilka słów
ku uwadze Prawicy narodowej i Eksc. 

hr. Wodzickiemu.

Artykuł ten poświęcam stańczykeryi prze­
chrzczonej „prawicą narodową" oraz Eksc. 
hr. Wodzickiemu, który 5 grudnia z. r. tak 
miłosiernie wyciągał ręce do nas Stojałow- 
czyków, nawołując do zgody i zapomnienia 
krzywd naszych, jego zdaniem przez nas 
„ur o j onych" .  Takie nawoływanie było 
niczem innem, jak tylko obłudą, bo zamiast 
iżby hr. Wodzicki uderzył się w piersi i 
powiedział prawdę, że konserwatyści krzyw­
dzili i poniewierali nas, to on zaprzeczył  
wszystkiemu! Pan hr. Wodzicki te nasze 
krzywdy nazwał urojeniem i powiedział, że 
nam się zawsze sprawiedliwość wymierzało, 
to jest, że nam zawsze pod tą opieką kon­
serwatystów dobrze było! Caia ta mowa 
była ku temu zwrócona, ażeby „Prawicy 
narodowej" przysporzyć zwolenników, i żeby 
teraz podczas wyborów mogła stanąć na 
tym stopniu, na jakim stała przeszło 40 lat.

Lecz ja jako robotnik z tego powiatu 
przepowiadam tyle, że stronnictwo, które 
powstało w dwudziestu czterech godzinach 
nie dopnie swego celu, lecz raczej powiększy 
nienawiść ku sobie tak w sercu chałupnika 
jak i robotnika, tworząc w łonie ludu pewny 
„nowszy" odłam obecnie nie odpowiadający 
potrzebom czasu. Panowie z Prawicy! — 
Zapowiadacie w „Roli" świątecznej że chce­
cie złączyć rolników wielkich z małymi dla 
obrony spólnych interesów.

Proszę was, przed kimże to chcecie 
tych rolników bronić i łączyć? Przed ży­
dami, którzy są największym wrogiem ma­
łego rolnika zapewno nie. Bo to się uwi­
docznia przecież najlepiej w naszym powie­
cie, gdzie Kółka rolnicze chcecie oddać w

rę:e żydowskie, polecając w „ Ty g o d n i ,  u 
C h r z a n o w s k i m "  jedną firmę żydowską 
w Chrzanowie jako dostawcę dla Kółek rol­
niczych na nasz powiat! Tak Panowie! 
wy żydów nie myślicie porzucić ani od nich 
odstąpić i chociaż, jak mi wiarogodni kole­
dzy z dalszych okolic powiatu Chrzanow­
skiego opowiadali, żydzi za kołnierz was 
biorą, to pomimo tego macie ich za le­
pszych przyjaciół niż chłopa lub robotnika, 
który przecież jest waszym bratem. Jakby 
tak chłop chwycił hrabiego za szyję, toby 
był surowo aresztem ukarany, a w gazetkach 
szlacheckich jako morderca przedstawiony. 
Ale gdy żyd się rzucił do bicia hrabiego 
i tylko szczęściem go robotnicy obronili, to 
nikt nie wie* czy był ukarany, bo o tern, jak 
stwierdzają świadkowie zostało cicho—sza!

I niby to wyciągacie ręce teraz do rol­
ników i wołacie w imię miłości Ojczyzny, 
ale ta miłość wasza panowie, nie jest szczera; 
że zaś nie macic miłości do Ojczyzny, to 
jest prawda, boście cały zachodni powiat 
naszej ziemi ojczystej odstąpili niemcom, 
prusakom i żydom. Za pięćdziesiąt lat wa~ 
szych rządów tak w Sejmie jak i w Radzie w 
powiatowej został cały zachodni powiat 
przenicowany ekonomicznie na prusko-źy- 
dowsko-niemiecki. Popatrzcie się, kto ma 
kopalnie węgla w Jaworznie? Żydzi. A któż 
ma cementu fabrykę a z nią całe dobra Cięż- 
kowickie? Towarzystwo akcyjne niemieckie, 
w którem jest taki hakatysta Josephi z Biel­
ska. Dalej, któż ma kopalnie kruszcu na 
Kątach? Prusaki. Któż ma lasy w okolicy 
Babic i Lipowca? Prusaki. Hutę w Trze­
bini? Prusaki, a zdaje się, że też i żydzi.
I gdzież panowie, ta wasza praca i walka 
o „Ojczyznę" kiedy największe bogactwa 
odstąpiliście obcym? Niemcy teraz i pru­
saki, którzy panoszą się na naszej ojczystej 
ziemi, śmieją się z nas, a my biedni robo­
tnicy cierpieć musimy wszelkie ich krytyki, 
które choć nam ubliżają, to jednak nie mamy 
odwagi wystąpić śmiało w obronie tych., 
szyderstw, boby nas zaraz chleba pozba­
wili. A przecie sprawiedliwości i obrony 
polskiego robotnika wobec takiego pruskie­
go przybysza, nigdzie tutaj pod Waszymi 
rządami nie znajdzie. Tak panowie, smutne



53

to są słowa ale wierzcie, że jak piszę, to 
łza w oku staje że tegośmy się na własnej 
ziemi doczekali Kilka miesięcy temu jak 
przejeżdżałem w rodzinne strony ku Kra- 
kowu, to się nasłuchałem dosyć szyderstw 
jednego żyda, który choć sarn żyje z pol­
skiego szlachcica to pomimo tego w naj- 
gorszem choć kłamliwem świetle przedsta­
wiał szlachtę.

Taka to Panowie była Wasza gospo­
darka ekonomiczna, że Wasze majątki przez 
brak miłości i poświęcenia dla Ojczyzny, 
przeszły w ręce prusko-żydowsko-niemiec­
kie, a teraz tak wy jak i my zostaliśmy 
niewolnikami i musimy znosić wszelkie u- 
rągowiska w własnym kraju od tej drani. 
Taką to miłość Panowie mieliście i macie 
do Ojczyzny; kochaliście ją, ale w szum­
nych frazesach i pustych słowach lecz w 
czynach byliście daleko od niej...

Większą też miłość macie i do nas 
włościan i robotników, że tej miłości wy­
pada mi szerzej się rozpisać, ażeby wam 
przypomnieć panowie z „prawicy" i wy­
kazać, że wasza miłość pod tym wzglę­
dem nie jest szczera, lecz raczej obłudna. 
A krzywdy nasze nie są urojeniem, ale 
krzywdą rzeczywistą i to dotykającą nas 
z dnia na dzień, coraz bardziej, a fałszywe 
rąk waszych wyciąganie do nas jej nie 
naprawią. Toteż dzisiaj światły polityk 
znający was na wylot nic będzie też tak 
głupim ażeby waszym słodkim słówkom 
dał się skusić. Aby zaś ocenić i przy­
pomnieć sobie lepiej waszą miłość, to wy­
starczy sięgnąć myślą wstecz na czas wy­
borów parlamentarnych. Wy przecież w 
tenczas tak sarno słodkiemi słowami nas 
częstowaliście a w rzeczywistości toście 
nas nienawidzili. Kto sobie rozważy to co 
się działo 14 lutego z r. na zgromadzeniu 
w Chrzanowie a później na posiedzeniach 
komitetu tego „maścistego", ten nie będzie 
tak głupim, ażeby wam dzisiaj wierzył. Ten 
„sprawiedliwy" komitet wyborczy stoi nam 
jeszcze dzisiaj w gardle. Eksc. hrabio Wo- 
dzicki! Pod czyjem że to bowiem prze­
wodnictwem na posiedzeniu komitetu po­
wiatowego dnia 9 kwietnia z. r. padały 
słowa najordynarniejsze na ludzi, którzy

podzielali naszą dolę? Na kogo to wołano 
słowami takiemi, których tylko ostatni uli­
cznik 1 przedmieść krakowskich używa? 
Kogo to na tern posiedzeniu wyśmiewano: 
Na Grzegonki z nim! do magistratu z nim!

Trudno wam tedy Panowie uwierzyć 
i żebyście nas teraz tak bardzo pokochali. 
Myśleliście że jak powyrzucacie chłopów 

| i robotników z komitetu wyborczego, a 
tylko wy, inteligeneya i żydzi zostaniecie, 
to i poseł z pośród was wyskoczy?

Byliście tej nadziei, że lud was będzie 
ślepo słuchał i to będzie robił, co wy roz­
każecie z żydami. Panowie! Wyście się 
tysiąc razy z nami Stojałowczykami gorzej 
w dniu 9 kwietnia z. r. obchodzili niż z 
wami socyaliści w dniu 14 lutego 1907. 
Na szczęście tak nie poszło jak wyście 
sobie uplanowali i zaraz w sali daliśmy 
wam poznać, że nie będziemy skakać tak 
jak wyście nam chcieli zagrać. I ta siła 
Wasza wraz z żydami rozbiła się w puch 
o twardą skałę, którą to skałą była wola 
ludu w tym powiecie Chrzanowskim. Tak 
samo i żydzi w których pokładaliście wiel­
kie nadzieje i z którymi też chcieliście nas 
zjeść na owym posiedzeniu, pomimo za- 
pewniań jakie im dawaliście w obec anty­
semitów, odepchnęli was szyderczo i jedni 
poszli za Kurowskiem, a drudzy garnęli się 
pod płaszcz syonistyczny Mahlera śmiejąc 
się z Was tak jak się śmieją obecnie z 
waszego „Tygodnika Chrzanowskiego!"

Tyle w odpowiedzi Prawicy Narodo­
wej i Eksc. hr. Wodzickiemu na jego mowę 
z dnia 5 grudnia z. r.

A teraz kochani bracia włościanie, przy 
nadchodzących wyborach w górę serca 
wasze! Precz z „prawicą narodową", która 
się przekabaciła na stronnictwo „rolnicze". 
Pokażcie Bracia chłopi, żeście u ś w i a d o ­
mi eni  i że potraficie myśleć, choć Was 
chcą stańczyk! wziąść na wędkę. Jeżeli my 
robotnicy więcej skrępowani po fabrykach 
daliśmy świadectwo swej jakiej takiej wy­
trwałości to ileż więcej wy bracia możecie 
dokazać. Jeżeli wy nie staniecie się zdraj­
cami naszego stronnictwa chrześcijańsko- 
ludowego i będziecie działać z nami c h a ­
ł u p n i k a mi  i r obo t n i kami ,  to bądźcie
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pewni* że nadejdzie znów chwila, że my 
razem z wami pójdziemy do boju za spra­
wiedliwością, o którą pierwsze stronnictwo 
chrześcijańsko-ludowe pod wodzą naszego 
starca, więźnia pierwsze się poczęło upo­
minać!

Pozdrawiam Czcigodnego ks. Posła 
naszego i życzę zdrowia w pracy dla ludu 
chrześcijańskiego. Wam zaś bracia wło­
ścianie życzę szczęśliwych wyborów.

Szczęść Wam Boże!
Obserwator Wściubski, 

robotnik z chrzanowskiego powiatu.

Nowa ustala
o  ta k sa c h  w o jsk o w y c h .

Z dniem 1. stycznia br. weszła w ży­
cie nowa ustawa, regulująca płacenie taks 
wojskowych. Nowa ustawa jest znacznie 
sprawiedliwsza od dawnej, bo płacenie 
taksy wojskowej oblicza się według docho­
du tych, którzy do jej płacenia są zobo­
wiązani.

Dla włościan zaś i robotników jest 
nowa ustawa poprostu dobrodziejstwem. 
Dotychczas bowiem było tak, że każdy 
uznany za niezdolnego do służby wojsko­
wej, musiał opłacać taksę wojskową bez 
względu na wysokość rocznego dochodu. 
Według zaś nowej ustawy, taksę wojskową 
płacą ci, którzy mają najmniej 1200 kor. 
(600 złr.) rocznego dochodu. Czyj dochód 
roczny jest niższy niż 1200 k., czyli 100 k. 
miesięcznie — ten taksy wojskowej wcale 
nie płaci, licząc od 1 stycznia 1908. Kto 
zaś ma rocznego dochodu 1200 lub ponad 
1200 k., ten opłacać musi taksę wojskową 
według klasy, do jakiej przynależy ze 
względu na swój dochód roczny. Poniżej 
podana tabelka najlepiej unaoczni, ile kto 
ma płacić taksy wojskowej.

Klasa Dochód Taksa
I. 1200 k. do 1300 k. 6 k.
II. 1300 „ do 1400 „ 7 „
III. 1400 „ do 1600 „ 9 „
IV. 1600 „ do 1800 „ U „

Kiasa Dochód Taksa
V. 1800 „ do 2000 „ 13 „

VI. 2000 „ do 2400 „ 1 7  „
VII. 2400 „ do 2800 „ 23 „

VIII. 2800 „ do 3200 „ 29 „ itd.
Podajemy tu tylko klasy niższe. W wyż­

szych klasach taksy wzrastają.
Obowiązani do płacenia taksy wojskowej 

powinni zgłosić się najpóźniej do końca 
stycznia br w. urzędzie gminnym tej miej­
scowości w której w dniu 1. stycznia t. r. 
to jest w dniu wejścia w życie ustawy, 
mieszkali. Zgłosić się należy ustnie lub 
pisemnie. Do pisemnego zgłoszenia się do­
stać można bezpłatnie odpowiednie formu­
larze w starostwie i w urzędzie gminnym. 
Kio się sam nie zgłosi podlega karze i to 
dotkliwej.

Takie są przepisy nowej ustawy Jest 
ona na ogół korzystna dla ludu.

Oświadczenie.
W kilku pismach, w szczególności też 

w „Przyjacielu ludu" pojawiła się wiado­
mość, jakoby na zebraniach poufnych stron­
nictw demokratycznych w Krakowie radzono 
nad stanowiskiem stronnictwa naszego do 
„Unii demokratycznej" w Kole polskiem i 
w kraju.

Nie możemy nikomu przeszkodzić w 
układaniu kombinacyi politycznych, ale to 
stwierdzamy stanowczo, że stronnictwo na­
sze zachowa najzupełniejszą samodzielność 
w działaniu pohlycznem tak w kraju jak i 
w Kole polskiem. —

Jako stronnictwo od 30 lat c h r z ę ­
ść i j a ń s k o -1 u d o we" —- pozostaniemy 
wierni naszemu programowi i nie mamy go 
„hur t em na sprzedaż" — choćby za naj­
większe koncesye.

W imieniu swojem i kolegów w Prze­
myślu, 15. stycznia 1908.

Ks. Stanisław Stojałowski.

w



Przegląd politgezny.
Z iem ie p o lsk ie . (Zabór austryacki.) 

W poprzednim numerze pisaliśmy o zjeździe 
posłów należących do t. z. „Unii dem".. 
Wynikiem jego jest odezwa, jaka pojawiła 
się w tych dniach podpisana przez posłów 1 
należących do „Unii demokratycznej" w Kole 
polskiem w Wiedniu i do lewicy sejmowej 
we Lwowie. Odezwa wymienia pracę, jakie, 
muszą wykonać posłowie demokratyczni, 
aby wyrwać kraj z upadku. Program naj- | 
bliższych prac jest następujący: 1) Prze \ 
prowodzenie w Sejmie reformy wyborczej] 
opartej na zasadach demokratycznych. 2)\ 
zdobycie istotnej autonomii, czyli s a m o ­
r z ą d u  kraju t. j. rozszerzenie ustawoda­
wczej kompetencyi Sejmu na te wszystkie 
sprawy, które nie zostały konstytucyą za­
strzeżone wprost parlamentowi: o d«p o w i e - 
dz i a l nośc i  n a c z e l n i k a  r z ą d o w y c h  
wł a dz  k r a j u  p r z e d  S e j m e m .  3) Re-1 
forma ustroju gminnego. 4) Uprzemysłowię- 8 
nie kraju. 5) Uregulowanie emigracyi i p r~ 
celacyi. 6) Reforma podatków, ustawy ło­
wieckiej, budowlanej, iasowej i wodnej.

Z pod P r u sa k a , W dniu 23. bm. 
odbędą się na Górnym Śląsku w okręgu 
pszczyńsko-rybnickim wybory posła do par­
lamentu niemieckiego. Dotychczasowy po­
seł tego okręgu ks. Skowroński musiał zrzec 
się mandatu, a to z tego powodu, że biskup 
kardynał Kopp, znany hakatysta pruski i 
przyjaciel cesarza Wilhelma, nie chciał dać 
ks. Skowrońskiemu kapelana, który pod­
czas pobytu ks. proboszcza w parlamencie 
berlińskim mógłby go w parafii jego /za­
stąpić. Ks. Kopp posunął się jeszcze dalej, 
daje przez to dowód, że chodzi mu jedynie 
o zmuszenie ks. prób. Skowrońskiego do 
zrzeczenie się mandatu. Wydał bowiem 
polecenie, że żadnemu księdzu proboszczowi 
nie wolno się wydalić na dłużej z domu 
niż na 24 godzin, jeżeli nie ma zastępcy. — 
Trzeba zaś wiedzieć, że kardynał Kopp dla 
księży niemieckich zawsze da kapelana, dla 
księży polskich dać wikarego nie chce. — 
Komitet wyborczy polski mimo to postawił

ponownie kandydaturę księdza, mianowicie 
Józefa Wajdy proboszcza w Kielczy, który 
jest w szczęśliwszym o tyle położeniu, że 
ma kapelana. Wybór ks. Wajdy jest za­
pewniony.

A u strya  i W ęgpy. Ministerstwo 
robót publicznych, którego tekę dzierżyć 
będzie minister Gessmann, ma rozpocząć 
swoją działalność już niebawem. Opraco­
wany projekt tego ministerstwa dzieli je na 
pięć sekcyi:

Do pierwszej sckcyi należeć mają spra­
wy przemysłu i polityki socyainej. Sekcya 
ta zajmie się ustawodawczą i administra­
cyjną stroną prawa wodnego, przystąpi do 
pracy nad nową ustawą o zakładach ele­
ktrycznych, rozciągnie kontrolę nad przemy­
słowymi zakładami probierczymi, otoczy swą 
opieką dział patentów i znaczków ochron­
nych. Obok tego ma jeszcze sekcya ta 
sprawować agendy z zakresu kontraktów 
robotniczych, organizacyi robotniczej — a 
także należeć będzie do niej dział emi­
gracyi, pośrednictwa pracy i troska o sto­
sunki mieszkalne. — Sekcyi drugiej przy­
dzielone będą wszelkie t. z. sprawy sub- 
misyjne, a więc również sprawy dostaw 
publicznych. Tu należeć mają również spra­
wy popierania drobnego przemysłu, jakoteż 
sprawy kredytu przemysłowego, przemysło­
wych szkół uzupełniających, instruktorów 
przemysłowych i pracy domowej.—Trzecia 
sekcya objąć ma budowę dróg publicznych, 
czwarta budowę dróg wodnych i portów, 
dalej zalesianie potoków górskich, całą służ­
bę hydrotechniczną, wreszcie opiekę nad 
zdrojami—sprawy więc, które podobnie jak 
przydział sekcyi drugiej były dotąd rozdzie­
lone pomiędzy ministerstwa rolnictwa han­
dlu i spraw wewnętrznych.—Wreszcie sek­
cya piąta skupiałaby w sobie sprawy gór­
nicze, zawiadowane dotychczas przez mi­
nisterstwo rolnictwa—Tak przedstawiać się 
ma szczegółowa organizacya ministerstwa 
robót, musi ona jednak przejść jeszcze przez 
radę ministrów a więc nie jest rzeczą nie-, 
możliwą, iż zajdzie w niej jeszcze ia lub 
owa zmiana.
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Pierwszy pocałunek.
Pan Stapiński-rabiata, pożeracz szlachty, 

głośny z tego, że dopiero przy ostatniej 
sesyi sejmowej, przerwał mowę marszałka 
krajowego prostackim okrzykiem: „Prze­
padło, skończyło się wasze panowenie! — 
wypisuje obecnie w „Przyjacielu ludu" ro­
zmaite ‘łamańce, aby rozpitym i gotującym 
się do nowej bitki i wypitku ludowcom 
wytłumaczyć, że wojna już się skończyła, 
a panowie rolnicy wiel cy,  to przecie naj­
lepsi przyjaciele rolników ma ł y c h .

Stapińskiemu jeszcze nie do twarzy 
całować się publicznie na zgromadzeniu lu- 
dowem z „stańczykami" — więc na p i e r w­
sze p r z e d s t a w i e n i e  tej sceny miłosnej, 
wyprawił poczciwego chłopinę, Franciszka 
Krempę, posła z Mieleckiego.

Oto jak to opisuje czule „Czas": „Po 
posiedzeniu rady powiatowej w Mielcu, 
zabrał głos l u d o w i e c  p o s e ł  Krempa i 
mówił na temat zgodnego współdziałania 
obozu ludowców z obozem konserwatyw­
nym. S z t u c z n y  rodział — mówił poseł 
Krempa — jaki w y k o p a n o  m i ę d z y  
n a m i ,  (kto?) ustać musi. Nas łączą liczne 
nici, abyśmy szli razem; wspólnie nam jest 
drogą nasza uiara, (brawo!) v pólnym ideał 
narodowy, a interes agrarny łączy małego 
rolnika z właścicielem wielkiego obszaru. 
Gdyśmy weszli, my ludowcy, do Rady po­
wiatowej mieleckiej, nie kierowaliśmy się 
nieufnością do obozu zachowawczego spra­
wującego rządy powiatu. W biegu długich 
lat nieufność zamieniła się w zaufanie — i 
czas najwyższy, abyśmy się połączyli i od­
tąd w pełnem porozumieniu zgodnie, ręka 
w rękę postępowali. — Nie odpychajcie — 
zakończył — ręki, którą do was dla zgody 
wyciągamy.

Słowa te spotkały się z cgólnem uzna­
niem, które ujawniło się w przemówieniu 
tak marszałka Sękowskiego, jak i ks. Mleczki 
i innych.

Marszałek Sękowski w odpowiedzi pos. 
Krempie zaznaczył, że cały kierunek poli­
tyki powiatowej dążył do tego, ażeby mimo 
różnic, dzielących obozy polityczne, równo­

miernie. zaspakajać potrzeby wszystkich 
mieszkańców, Ubolewaliśmy zawsze szcze­
rze i głęboko nad rozdziałem, jaki w po­
wiecie zapanował wówczas, gdy stronnictwo y 
ludowców utworzyło się w powiecie a z 
pewnością nie było winą obozu zacho­
wawczego, jeżeli do rozdźwięku przyszło. 
Umiarkowanem postępowaniem, wyrozumia­
łością dla sporów stronnictw politycznych 
udało się mimo tego zachować harmonię 
wewnętrzną Rady powiatowej, a niedopuścić 
do zbyt ostrych, ogółowi szkodliwych starć 
w powiecie. To też z najwyższem zado­
woleniem witam przemówienie posła Krempy 
a do zgody zawsze jesteśmy chętni, bo w 
łącznem działaniu upatrywać musimy naj­
prostszą drogę, która nas doprowadzi do 
osiągnięcia wspólnych ideałów. Wy, pa­
nowie, mali rolnicy i my, przez was obszar­
nikami nazwani, mamy wspólne interesa, 
wspólne ideały. Rękę wyciągniętą do zgody 
podejmuję chętnie, a daj Boże, aby zgoda 
ta, która zapanowała w powiecie mieleckim, 
zapanowała w całym kraju."

Jako Polacy i chrześcijanie nie możemy 
być przeciwnikami zgody — i cieszy nas, 
że ludowcy n a w r a c ą j ą  się i zaczynają 
uznawać „drogą naszą wiarę" — i po­
trzebę zgody.

Lecz pomimo to, po niedawnych arty­
kułach „Przyjaciela ludu"-— takie „miłośne 
sceny" mimowolnie pobudzają do w e s o ­
ł ośc i ,  i wywołują niedowierzanie.

To jedno jest pewnem, że poseł Krempa 
nie zrobił tego na własną rękę — ale za 
wiedzą i wolą Stapińskiego — a więc nie 
potrzebuje on teraz więcej odgrywać ko- 
medyi, ale niech otwarcie powie: „Pogo-: 
dziliśmy się z s t a ń c z y k a m i ,  bo się z 
nami podzielili pieniądzmi i chcą podzielić 
władzą."

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Wieńca-Pszczółkę“.
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B aczność Wyborcy!
Hej baczność chłopi, znów mamy wybory 
Tylko niestety podług starej modły,
Znów na poselskie dyety honory,
Czycha nie jeden chytry, zdrajca podły...
A tych znów swiędzą ręce do gotówki,
Co przy wyborach tam do parlamentu, 
Mniejsze i większe pobrali łapówki,
Znów ci judasze, będą krętu, krętu!
Innym na pamięć przychodzą te czasy,
Jak zaprzedawszy głos swego sumienia 
Bezpłatnie pili, i żarli kiełbasy,
Aż im źle było z tego ugoszczenia!
Więc baczność chłopi! bo to sprawą Waszą, 
By na wyborców, nie posłać bezczelnych, 
Cohy sprzedali głosy barabaszom,
Zamiast wybierać posłów prawych, dzielnych.

/ antek z Bugaja.

KRONIKA.
Bielsko-Białae Hakatyści i socyaliki 

bielskie cieszyli się nadzwyczaj, że „Dorn 
polski" w Bielsku będzie sprzedany. Z lu­
bością czytali ogłoszenie o licytacyi, umie­
szczone w tutejszych szmatach niemieckich. 
Zapewne liczyli na to, że gdy „Dom pol­
ski" będzie sprzedany, to na jego szczycie 
zawiśnie wszechniemiecka lub czerwona 
szmata. Tymczasem radość ich była przed­
wczesna. „Dom polski i tym razem zo­
stał uratowany i stoi znowu na silnych 
podstawach ku wielkiemu zmartwieniu 
Niemców i socyalistów i nadal będzie śro­
dowiskiem ruchu polskiego i chrześcijań­
skiego. My zaś nadal pracujmy jak dotąd 
aby tę twierdzę, jaką jest „Dorn polski" 
w Bielsku, nadal utrzymać. Pokażmy, że 
choć biedni, to jednak nie damy sobie 
wydrzeć tego, co z krwawicy naszej pow­
stało. Uczęszczajmy do „Domu polskiego", 
bo to jedyne miejsce, gdzie swobodnie 
możemy się schodzić, pouczać, oświecać i

oddać uczciwej rozrywce. Niech nas od 
„Domu polskiego" nie odstraszają szczeka­
nia socyalistów i szykany Niemców. Znając 
wartość tej twierdzy, umiejmy też „Dom 
polski" otaczać swoją opieką i poparciem.

Odczyty „Towarzystwa Szkoły ludo­
wej" urządzane co wtorku w „Domu pol­
skim" w Bielsku znajdują coraz więcej 
uznania i zyskują coraz więcej słuchaczy. 
Tak też być powinno Oświata—to pierwszy 
warunek dobrobytu. A odczyty T. S. L. 
są bardzo kształcące. Referentom należy 
się szczere uznanie za ich bezinteresowną 
pracę, jakiej wymaga przygotowanie od­
czytu. —

Mikuszowice polskie. W niedzielę 12. 
bm. odbyło się u nas walne zgromadzenie 
tutejszej „Bratniej Pomocy." Udział w zgro­
madzeniu wzięło około 80 członków. Za­
rząd „Bratniej Pomocy" przedłożył zebranym 
członkom sprawozdanie z swej całorocznej 
działalności. Sprawozdanie znalazło u człon­
ków najwyższe uznanie. Skarbnik przedło­
żył sprawozdanie kasowe, z którego wynika, 
że „Bratnia Pomoc" ma czystego zysku za 
ubiegły rok administracyjny przeszło 600 K., 
które przechodzą do jej funduszu. Po zło­
żeniu sprawozdania przystąpiono do wy­
boru zarządu nowego. Wybrano dotych­
czasowy wydział z p. Józefem Witkiem,] 
jako prezesem na czele. Członkowie „Bratnie 
Pomocy" dziękują swemu Wydziałowi za 
jego dotychczasową tak dodatnią pracę i 
żywią nadzieję, że „Bratnia Pomoc" i nadal 
tak pięknie będzie się rozwijać.

Wydział „Bratniej Pomocy" w Miku- 
szowicach zawiadamia już dziś, że na dru­
gą niedzielę t. j. 26. b. m odbędzie się 
w gospodzie gminnej w Mikuszowicacli 
u p. Wali b a l „Bratniej Pomocy." Początek 
o godz. 5-tej po poł. Wstęp od osoby: 
60 hal, od pary 1 kor. Wydział prosi i 
sąsiednie „Bratnie Pomoce" aby na ten ba! 
przyjść zechciały i przez to dały dowód 
wspólnego działania zwłaszcza, że czysty 
dochód przeznaczony jest na fundusz „Bra­
tniej Pomocy".

Z Kóz: / '  dziękowanie. JW. Pani bar 
Czeczewa ofiarowała tutejszemu stowarzy­
szeniu „Bratniej Pomocy" drzewa budul­
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cowego na odrestaurowanie domu w któ­
re m się to towarzystwo mieści. Wartość 
daru przenosi 50 K. Wydział „Bratniej 
Pomocy" składa tą drogą Zacnej ofiaro­
dawczyni szczere i serdeczne „Bóg zapłać".

Za Wydział: Jan Kanty Stwora. 
Sucha. Szanowna Redakcyo! Zwra­

cam się z zapytaniem w jednej sprawie, 
którą teraz w Suchej wszyscy się bardzo 
interesujemy. Mianowicie nasz ksiądz pro­
boszcz zbiera podpisy na petycyę o zamy­
kanie szynków w niedziele i święta. Nam 
wielu ta myśl bardzo się podobała i już 
wielu gospodarzy podpisało się na tej pe- 
tycyi. Ale nietórzy znowu nas bałamucą i 
puszczają pogłoski, że chcą nas księża na to 
złapać. Otóż zwracam się z zapytaniem, 
czy na tej petycyi się podpisywać czy nie? 
Oczekujemy w gazetce prędkiej odpowiedzi.

Czytelnik „ Wieńca-Pszczółki 
Odpowiedź Redakcyi. Zamknięcie szyn­

ków w niedziele i święta byłoby rzeczą 
bardzo dobrą i pożądaną i leży ono w pro­
gramie naszych usiłowań. Pijaństwo w nie­
dzielę czyni może największe szkody i spu­
stoszenia. Starania Waszego księdza pro­
boszcza zasługują na wielką pochwałę. — 
Podpisujcie się zatem śmiało i zaraz na tej 
petycyi. Ci ludzie, którzy was bałamucą i 
puszczają takie pogłoski, to chyba ludzie 
ciemni, źli, a może sami lubią kieliszek.

Redakcya.

Rozmaitości.
Zalew żydowski. Pisma żydowskie 

donoszą, że w czasie bieżącej zimy powróci 
z Ameryki przeszło 300, tyś. żydów emigran­
tów, którzy nie mogą tam znaieść utrzy­
mania z powodu przesilenia ekonomicznego 
w Ameryce.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości — 
piszą w tym przedmiocie kijowskie „Kresy" 
— że większość tej olbrzymiej falangi ży- 
dowstwa, w razie sprawdzenia się powyższej 
wiadomości, szukać będzie schronienia w 
ziemiach polskich, przeważnie w Gaiicyi i 
Królestwie. A zatem zbliża się nowe nie­

bezpieczeństwo żydowskie tak ekonomiczne 
jak i moralne dla społeczeństwa polskiego.

Skuteczny pomysł policyi. Niedawno 
ukradziono jubilerowi Wernerowi w Berlinie 
naszyjnik, ozdobiony 61 perłami wagi 80 
karatów. Podejrzenie padło na jakąś młodą 
kobietę, która w towarzystwie mężczyzny 
przybyła do jubilera wspomnianego i oglą­
dała rozmaite wyroby złotnicze, ale nic nie 
kupiwszy, opuściła sklep. Dopiero po dłuż­
szym czasie spostrzeżono, że na miejsce 
drogiego naszyjnika ktoś umieścił podobny 
nieco, ale podrobiony. — Podejrzenie, jak 
wspomnieliśmy, padło na ową młodą ko­
bietę. Z opisu jej osoby i stroju polieya 
przyszła do przekonania, że naszyjnik skradła 
rumuńska śpiewaczka ogródkowych teatrzy­
ków, Michalesen. W dniu wigilijnym u- 
więziono ją, gdy chciała sprzedać 3 perły, 
które Werner stanowczo rozpoznał jako 
swoją własność. Uwięziona wypierała się 
energicznie wszelkiej winy. a rewizya w jej 
mieszkaniu nie przyniosła żadnego rezultatu. 
„Połknęła resztę pereł" — powiedziała so­
bie polieya i do potraw dla uwięzionej do­
dała środek przeczyszczający. Bardzo rychło 
odzyskano w ten sposób 58 pereł, a wino­
wajczyni przyznała się do kradzieży.

Biuro zwalczania samobójstwa. — 
Londyńskie biuro zwalczania samobójstwa, 
założone przed rokiem przez „Armię zba­
wienia" osiągnęło nadzwyczajne rezultaty.

Oto odwiodło ono od myśli samobój­
czych zwyż 1125 mężczyzn z najrozmaitszych 
klas społeczeństwa. Wszyscy ci kandydaci, 
zgłaszali się, lub byli znajdowani przez 
członków biura, w chwilach ostatniej roz­
paczy, gdy już nic prócz śmierci nie widzieli 
przed sobą. Co do kandydatek na samo­
bójczynie, to stosunkowo do mężczyzn 
było ich bardzo mało, bo tylko 90. - Naj­
widoczniej kobiety albo są odporniejsze i 
wytrwalsze na przeciwnoś.i życia i na roz­
pacz, albo więcej zamknięte i nieśmiałe, by 
przed niemi na tamten świat uciekać. Jak 
to widoczne z pomyślnych wykazów biura, 
największy procent kandydatów na samo­
bójców, stwarza zazwyczaj nagłe zuboże­
nie, (54 na 1001). Choroba, nieszczęścia, 
i t. p. 21 procent. Pijaństwo i melancholia
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9, zaś popełnienie zbrodni i skrucha tem
spowodowana tylko 5 procent.

Co do kobiet, to zazwyczaj, powodem 
myśli samobójczych jest melancholia, nadto 
pijaństwo lub ubóstwo.

Na 100 amatorów samobójczej śmierci 
zostało uratowanych przez biuro około 75. 
Szkoda, że odnośna statystyka nie podaje, 
ile samobójstw popełniono względnie chcia­
no popełnić z nieszczęśliwej miłości.

Ślepi zecerzy. Nauczyciel ślepych 
Ernest Yaughan w Paryżu, obmyślił sposób 
umożliwienia pracy ślepych w sztuce dru­
karskiej. Stworzył on mianowicie pudło 
zecerskie, zawierające zwykłe czcionki dru­
karskie, a od zwykłych pudeł różniące się 
tem, że na każdej przedziałce umieszczona 
jest wypukła litera. Jak twierdzą pisma, 
ślepcy w krótkim czasie uczą się tego no­
wego zawodu, a praca ich Jest bardzo su­
mienna i dosyć szybka.

Z Nowego Jorku donoszą, że ludność 
z wielkiem zaciekawieniem śledzi los trzech 
górników, zagrzebanych od 23 dni w ko­
palni „Alfa" w stanie Ncveda, w głębokości 
1000 stóp pod ziemią. Górnikom tym wąz- 
kiim rurami doprowadzają powietrze i 
żywność, lecz dotrzeć do nich jeszcze nie 
zdołano. Górnicy zasypani są w dobrem 
usposobieniu. Prosili oni o świeżą odzież 
na święta, lecz nie zdołano jej przepchać 
rurami, natomiast posłano im kilka butelek 
wina i wódki. Żywności dla zasypanych 
dostarcza ludność okoliczna.

Droga gwiazda. Pewien posiedziciel 
z okolicy Krotoszyna, w Poznańskiem, dał 
swej żonie 400 mk. w czterech stu mar- 
kówkach na zakupna gwiazdkowe. Zamiast 
pieniądze schować w bezpieczne miejsce, 
pozostawiła je ona zwinięte na stole i za­
pomniała o nich zupełnie. „Papierki" spadły 
prawdopodobnie na podłogę i służąca za­
miatając pokój dnia następnego nad ranem, 
zmiotła je ze śmieciami i wrzuciła do roz­
palonego pieca. Ponieważ poszkodowanym 
numery odnośnych stumarkówek nie były 
znane, gwiazdka tegoroczna zaiste drogo 
im wypadła.

Skrzynka poeztow a.
M. Chmiel z Ch. Obrazy w minionym roku wy­

syłano tylko tym z pośród nowych abonentów, 
którzy prenumeratę zgóry zapłacili. Pan zaś pła« 
cif prenumeratę za r. 1907. dopiero w grudniu 1907 
a więc z dołu. J. Sobocki. Zapłacone 250 k. na 
1908. J. Wojnar w W. Do końca 1907 należy s;e 
6 k. Kalendarz posyłamy.

M sze św. o d p r a wi o n e ;  M. Steblik z H. 2. 
stycznia. M. Pijak z P. Za duszę Józefa i Zofii 
Pijaków 3. st. J. Machowski z S. O powodzenie 
sprawy 4 st. A. Wójcik z K. Za dusze rodziców 
i krewnych 7 st. O łaskę zdrowia i błogosławień­
stwa w pracy 8. st. O odpuszczenie grzechów 9. 
st. Grono Jaworznian. T) podźwignięcie ludu pol­
skiego 20 st. j. Pijak z B. O błogosławieństwo w 
pracy 21 st. Za rodziców Ignacego i Zofii Pijaków 
i Katarzyny Droździkowej 22 st.

OGŁOSZENIA.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Bezkrwistość
! towarzyszące jej, a tak zniechęcające osłabienie 
i znużenie usuwa zdumiewająco szybko SCOTTA 
emulsya. Dobra sława, jaką sobie zyska

Scotta Emulsya

f
ako niezawodny środek na foez- 
fo rw is te ść  polega na tem, że tylko 
najlepsze ingredycncye, które można 
kupić za pieniądze i które z pomocą 
długoletniego doświadczenia zdołano 
stosownie dobrać. Rezultatem tego jest 
produkt o nieprześcignionej wartość 

odżywczej.
Prawjd id w atylko zezn a - Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h.
kiem rybaka, . . . . . . .
gwarantują- Do nabycia we wszystkich aptekach.

T c o t t a  H H H H H

U cznia, jednego lub dwóch, na naukę szewstwa 
przyjmie dobry majster za pewną zapłatą lub 

bezpłatnie. Łaskawe zgłoszenia poci adresem : 
FRANCISZEK OPALIŃSKI  w Białej, ul. Li­
pnicka 5. 3—1

M ieszkanie dla stolarz* jest zaraz do wynaję­
cia w moim domu nr. 100. w Dziedzicach bii- 

zko stacyi. Robotę budynkową może zaraz otrzy­
mać a przy rozwij jącym się tu przemyśle, rzetelny 
majster mógłby tu na większą skalę pracować. 
JERZY MACHALICA. 3—1



OGŁOSZENIA
Cena ogłoszeń: Drobny wiersz dwułamowy 30 halerzy. Cała strona 30 koron, pół strony 20 

koron, V4 12*50. Dodatki do gazety za 100 egz. 2 korony. Rocznym inserentom znaczny rabat. Za 
ogłoszenia redakeya, ani adrnimstracya pisma nie odpowiada, t. j. umieszczając ogłoszenia kupców 
przemysłowców, a zwłaszcza obcokrajowych, nie może wiedzieć ani poręczyć za dobroć towaru i rze­
telność ogłaszającego. _______ _ ________ _________________________

d o b r y c h ,  c z e s k i c h
instrumentów muzycznych

po eiaitańszysoh c e n a c h  fabrycznych*
Wprost u źródła kupić można najtaniej. 

Stosownie do moich kondycyi wysyłkowych 
nie ma dla zamawiającego żadnego ryzyka, 
bo wymiana dozwolona albo pieniądze się 

zwraca.
Skrzypce dla szkolarzy bez smy­
czka już od 4.80, 7*60, 8 60, 11,12.50 
kor. — Skrzypce koncertowe po 14, 
17. 20*50, 24 kor. — Skrzypce ojrkie 
stralne o silnym tonie po 28, 36, 40 
kor. Skrzypce „solo" po 50. 60. 80. 
120. 140 koron — Smyczki 0.80, V, 
1*40, 1 80, 2 00, 2*40, 3.00, 4.00 kr. i 
droższe. — Cytry, harmoniki, okary- 

■* ny i 1. d. w największym wyborze 1 
Pikola,* flety w najlepszem wykonaniu po 90 

jhl., 2 kr., 3 kr., 4 kor. i droższe. -  Klarnety 
najlepszy wyrób po 9, 11, 12, 14 kor. i wyżej.

Wysyłam tylko za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem pieniędzy

c. k. dostawca nadworny
H A I 1 S K O N R A D

dom wysyłkowy instrumentów muzycznych 
wr Bu*Ux, iftSr. 728. (Czechy).

Bogato ilustrowane, polskie cenniki z przeszło 
1000 obrazków wysyłam każdemu na żądanie 

darmo i opłatnie. 15 14

J e d y n a s ł ą  d e r k ę  z a  d a r i f tc l
Derki do okrywania koni po 1 zł. 
85 ct.
Deki do spania po 2 zł. 50 ct. i 3 zł. 

wysyła za pobraniem

G. Gutmann
B ie lsk a , B la sk  a u s t r .

Fleischmarkt 15.

N iechaj n ik t n ie  kupuje z eg a r k a
dopóki nie przejrzy mego cennika 

Roskopf niklowy zegarek kor. 3.
„ srebrny „ 6*

z dwoma okładkami 8*
z trzema „ srebrnemi 10 
Płaskie zegarki stalowe 7*
Roskopf kolejowy 7*
Prawdziwy Omega 17.
Srebrny łańcuszek łuskowy 2*

iN l j |  14 karatowe zegarki złote 19*
14 „ łańcuszki złote 20*
14 „ pierścienie „ 4*
Zegary z wahadłem 70 cm. 7

„ z dzwonkowem liściem 10
„ z muzyką 12
„ kukułkowe 5
„ kuchenne 8 dni idące 6

Budziki z 1 dzwonkiem 2*40, z 2 dzw 
3* kor., budzik z świecącą tarczą 3*20, budzik z 
werkiem bijącem 6 koron. 3 letnia gwaraneya na 
piśmie, jeżeli się co nicpodoba, zwracam pieniądze. 

Wyłyłka za zaliczką 
Skład zegarów i towarów złotych

MAX BÓHNEL
Wiedeń IV. ul. Małgorzaty 27.

Sądownie zaprzysiężony taksator i rzeczoznawca. 
Żądajcie moich cenników i katalogów z 5000 

obrazkami.

f  --------------------- -------- -------
HajfcańszB zakupno czeskiego

p ierza  d o  p o śc ie li.
5 kilo nowego, dobrego, szarego, dartego, 
wolnego od pyłu 9*40 kr., lepsze 11*80 kr.;
5 kilo dobrego półbiaławego 16 kr.; białego 
kwapu (puchu) 28 kor., 30 kr., 34 kr., 36 kr.;
5 kilo śnieżno-białego, niedartego 23, 26 i 
29 kor. Puch szary l/2 kilo 3*40 kr. biały 
4*40 kr., śnieżno-biały 5*80 i 6*40 kr. Wy­
syłka za zaliczką. Wymiana za wynagrodze­
niem porta dozwolona. Przy zamówieniu 
proszę dokładnie zważać na adres

Joh an n a  P o la tsc h e k
Janowitz, a. d. Angel Nr. 35

^  ad Klattau, Czechy. 12—10 j
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Mowy, bardzo popłatni} przemysł krajowy
wprowadziło w naszym kraju

Pierwsze Galicyjskie Przedsiębiorstwo Domowych Robót Pończoszkowych
na płaskich maszynach do plecenia

LIBAL i Spółka
zarejestrowane towarzystwo handlowe we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 39/12. 

Nie trzeba szukać zarobków u obcych za morzem.

S-s.

c/i ^ 
N•caO. ry O 
CD &

Kto wyuczy się pracować na nowoopat nitowanej płaskiej maszynie do 
plecenia „Slavia“, ten może żyć bez troski. Zimą w ciepłej izbie, latem zaś 
w chłodzie pracuje sobie spokojnie; gotowe wyroby odsyła do firmy :
Libal i Spółka we Lwowie, przy ul. Kochanowskiego pod 1. 39/12 
a za parę dni dostaje od tej firmy zapłatę w gotówce za pracę, oraz świeżą 
przędzę do dalszego wyrobu.

Wyuczyć się można bardzo szybko i bez wielkich zachodów.
Maszyny „S 1 av i a” są najlepsze, a wskutek tego i najtańsze; nie trzeba 

zatem dawać się namawiać do kupna innych maszyn, a szczególnie unikać na­
leży maszyn kulistych.

Żądajcie wyjaśnień. 
Powołujcie się na nasze 

czasopismo.

Dawajcie to ogłoszenie 
czytać wszystkim krewnym, są­

siadom i znajomym.

B udziki z  ś w ie c ą c ą  ta rcz ą ,
Z 1 dzwonkiem kr. 2*409 3*_A n » °

3*20 
4*— 
5*~

Źądajcie mój katalog z 
5000 obrazkami, który 

wysyłam darmo. 12—12

z świecącą tarczą 
Prima J.
Budziki kolejowe 
budziki z bijącym 
werkiem 6*—
budziki z muzyką 10— 
3 letnia pisemna gwa- 
rancya. Jeżeli się niepo- 
doba, to zwracam pie­
niądze. Wysyłka za za­

liczką
MAX BÓHNEL
Wiedeń IV. ul. Małgo­

rzaty 27. (Wień IV. 
Margaretkcnstr. 27).

7 a n tę  c z e s k ie  p ie r z e .
5 klg. pierza nowego, dobrego 
dartego, wolnego od prochu 
9 kor. 60 gr., lepszego 12 kor., 
5 klg. białego miękkiego jak 
puch i dartego 18 do 24 kor. 
bielutkiego jak śnieg, pucho- 

watego dai tego 30 do 36 koron. Posyłka 
o płatnie za pobraniem poczto w em. Zamiana 
albo za zwrotem kosztów przes. dozwolony.

B E N E D Y K T  S A C H S E L
Lobes 237. p. Pilzno (Czechy).



— 62 —

Proszę łaskawie zważać na moje instrumenty 
muzyczne, od których się nie opłaca żadnego 
cla, ponieważ są wyrobem krajowym.

Gwarancya, wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy!

Polecam najlepsze harmoniki ręczne. Nr. 306 »/. 10 kla- 
X!M0W,3 rejestry, 50 gtesów, wielkość 31x157* m. 7*90 kr. 
U o 1* }° kf?,wiszów» 3 rejestry, 70 głos., wielkość 31x15 

m. »'bu kr. Nr. 663 V* akordyon ludowy, 10 klawiszów, 
2 reA 50, | ł?®ów> wielkość 31x15 m. 7*40, lepsze harmoniki 
po 9-30 kr., 11-40 kr., 13-50 kr., 1420 kr., 16 50 kr. i droższe.

Gwarancya na czystą i rzetelną robotę 
Wysyłka tylko za zaliczką. C. k. dostawca nadworny

g-%: Cennik ilustrowany polski z 
7 ^  przeszło 3000 odbitkami wysyła 
J g  się na żądanie darmo i opłatnie

Hanns Konrâ
dom  w y sy łk o w y  in stru m en tó w  m u zy ­

czn ych  w  B ru x Nr. 723 (Czechy.)

Ifopon n a g p o d ę
o so b o m  b e z  z a r o s tu  i ły sy m .
Rzeczywiście ,w 8 dniach osiągnie się wąs i brodę za 

pomocą prawdziwego duńskiego „Mos balsamu". Sta­
rzy i młodzi, panowie i panie używają do osiągnięcia 
brody, brwi i włosów tylko „Mos balsamu", gdyż jest 
dowiedzioną rzeczą, iż ,,Mos balsam" jest jedynym 
Srooktem modnej umiejętności. Działa on w przeciągu 
8—14 dni tak skutecznie na cebulki włosowe, iż włosy 
zaraz poczynają rość. Nieszkodliwość gwarantowana. 

Jeżeli nieprawdą, wypłacimy
5 0 O O  k o r o n  g o t ó w k i

każdemu niemającemu zarostu, łysemu lub z rzadkim 
włosem, któryby Mos balsamu przez sześć tygodni 
bez skutku używał.

Obs.: Nasza firma jest jedyną, która podobnej gwaran- 
cyi udziela. Opisy i polecenia lekarzy. Przestrzega się 

nH, . . . . , . . usilnie przed naśfadownictwami.
Odnośnie do czynionych doświadczeń z Pańskim „Mos balsamem”, donoszę Panu ninieiszem iż 

»  e r ' V e,g° . jeSte.m )a( na,EU? 8łniei zadowolony. Już po 8 dniach ukazał się deśd znaczny porost 
d i /u  riwn Ptva,‘,ani n V-'L0S!  by y ™uikkie,.‘ i"asne. i0 jednakże okazały się dość moenemi. prze- 
dzilfalność py4sk,>D-,P 7 ZV"',° n? swój naturalny kolor, poczem dopiero nadzwyczaj skuteczna a  laralnosc Pańskiego oalsamu podpadała. Dziękując serdecznie, pozostaję I. C. Dr. Tvcrg, Kopenhag;-y&tfsros sss? s s ,  sy

Mos-Magasinet, Gopenhagen 247, Danemart
(Karty pocztowe należy frankować 10 hal., listy zaś 20 hal. znaczkiem).
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Austro-Amerykana
TRYEST
kapitał 18,000000 K.

—= = =  3 0  pas*oweów o^eaiscbw^eh- = = = —
Regularny ruch między Austro-Węgrarni, Wiochami, Grecyą, Francyą, 

Hiszpanią i Północną Ameryką, Meksykiem, Antylami, Środkową i Pół­
nocną Ameryką.

1) Linia pasażerska Tryest—Nowy Jork i z powrotem co tygodnia 
odjazd.

2) Linia pasażerska Tryest—Nowy Orlean i z powrotem, odjazd co 
miesiąc.

3) Linia pasażerska Tryest—Buenos Aires i z powrotem. Odjazd co 
tydzień.

Na wszystkich liniach pasażerskich krążą nowe zbudowane wielkie 
parowce dwuśrubowe, a na nich urządzone są Marconiego aparaty tele­
grafu bez drutu.

IV. Linia towarowa.
Nowy Jork |
Triesy—Filadelfia! trzy razy w miesiącu odjazd.
Nowy Orlean )
Savannah—Tryest dwa „ „ „ „
Pensacola—Tryest jeden „ „ „ „
Nowy Orlean-Tryest „ „ „ „
Galveston—Tryest „ „ „ „ „

Podróże dla przyjemności po morzu Śródziemnem na wielkie!* dwu- 
śrubowych parowcach linii transatlantyckich.

Wyjaśnień udziela dyrekeya, Tryest, Via Molin piccolo 2., dalej generalni 
agenci pp. Schenker & Ska, Wiedeń I. Neuthorgasse 17 i wszyscy inni

zastępcy.



Wyd. ks. Stan. Stojałowski i Spółka. Red. nacz. ks. Stojałowski, odpow. red. J. Hankus w Bielski
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Dobra sposobność
nabycia gruntu.

Wskutek parcelacyi obszaru dworskiego w  O sieku  p rzy  
O św ięcim iu p. Oskara Haempla jest do nabycia około 
370. morgów gruntu, łąki, stawy, lasy, zręby i kultury. 
Grunta położone tuż przy gościńcu, wybudowanym przez 
wieś, nowy kościół murowany, szkoła dwukiasowa, poczta 
w miejscu 5 minut drogi od parcelacyi.

Najbliższe stacye kolejowe: Kęty, Jawiszowice 7 km., 
Oświęcim 13 km. W miejscu fabryka drenów, dachówek 
glinianych i cementowych, cegły maszynowej. Na Obsza­
rze nabyć można drzewa budulcowego. Mający chęć 
kupna mogą się zgłosić każdą sobotę rano u samego wła­
ściciela w miejscu, gdzie ceny kupna według wyboru zie- 

! mi będzie się ustalać.


